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K ra k ó w  3 kwietnia.
W  kolei jakij postępują sprawy włoskie  

ważnem jest niezawodnie stanowisko jakie 
zajmie parlament turyński, który, jeżeli się 
nie mylimy, miał się zebrać wczoraj. Z ło ­
żony on będzie z żyw iołów , które nigdy 
podobno jeszcze nie b y ły  razem zgroma­
dzone, ani też nie obradowały wspólnie. 
Parlament turyński nie jest zw ołany w imie 
konfederacyi, lecz w  imie jedności; nie idzie 
mu 0 przymierze ale o zlanie się krajów; 
nie opiera się on na tradycyi ale na pobtyce, 
której podstawy wspólna narodowość W łoch  
całych. W ob ec  tego nowego położenia, ja ­
każ może być łącznia przez wszystkie ży ­
w ioły składające Zgromadzenie zarowno 
pojęta i przyjęta, jeżeli nie myśl niepodle­
głości W łoch . Niema też podobno wątpli­
w ości, że jak ta myśl sprowadziła obecne 
zebranie parlamentu turyńskiego, tak też i 
ona będzie jego spójnią i kierunek mu nada. 
Stad też w pływ , jaki niezawodnie wywrze 
parlament na dalsz* politykę króla sardyn- 
skiego, a tem samem na sprawy włoskie.

W y b o ry  deputowanych w edług  w szy st- 
kioh dzienników i korespondencyj w ypad ły  
liberalne. L ecz w yraz ten jest zaw sze nader 
elastyczny; dzisiaj nie pojmujemy nawet do­
brze jego  znaczenia we W ło sz e ch . N a do­
wód dość przytoczyć, że jak  p isz* , pan 
Brofferio przepadł w wyborach. P . Broffeno 
b y ł jak wiadomo przywódcy lewicy w par­
lamencie turyńskim , sz ed ł zaw sze dalej na 
drodze tak zwanego liberalizmu aniżeli br. 
C& VO ur, a n a w e t  n iż  p. R a ta z z i -  P. B r o f fe -  
no  zaw sze i* d a ł  wojny w  imie niepodle­
g ł o ś c i  W ło c h :  m iałżeby m ebyc dzis libe- 
l in v m ?  S kądże  zm iana? B yc m o że , iż się

gabinet będzie silnie poparty, ale nie por­
wany przez stronnictwo tak zwane ruchu 
(jmovimento). Hr. Cavour, dodaje korespon­
dent półurzędowego dziennika, widzi dosko­
nale, że wypada się zatrzymać na czas pe­
wien, aby módz należycie zorganizować no­
we państwo ostatniemi utworzone wypadka­
mi. C zy w rzeczy samćj szef gabinetu jest 
tego zdania, to trzeba zostawić autorowi li­
stu, który jak sobie czytelnicy przypominają, 
powtarza rady p. Thouvenela w  ogłoszonej 
nocie do hr. Cavoura przed anneksy*, ale 
w każdym razie widać, że chodzi o to Fran- 
cyi, by rzęd turyński nie zosta ł popchnięty 
w kierunku ruchu przez większość parla­
mentu.

Przedewszystkiem więc chodzi o to, ja ­
kiego kierunku politycznego ź*dać będzie 
od rz$du owa większość liberalna, która chce 
dojść do niepodległości W łoch  za pomocy 
jedności. C zy owo stronnictwo ruchu nie we­
źmie góry, a w  przypuszczeniu, że gabinet 
jest przeciwnego zdania, czy zdoła on je 
powstrzymać, bo ofiary na rzecz jedności 
łożone, owe wiekowe tradycye i nawyknie- 
nia municypalne wystąpi* z ca ł*  gw ałto­
wnością gdyby je w dalszych nadziejach 
zawodzić chciano. W  tem zdaje nam się  
leży głównie zajęcie jakie budzi przyszły  
parlament turyński, bo ustąpienie Sabaudyi 
i Nicei, które ma potwierdzić, jest podobno 
z góry zdecydowane tak dobrze w rządzie 
jak w opinii publicznej. W id zia ła  ona bar­
dzo jasno, że ustąpieniem tem pozyskała
F r ą n c y ę  d la  d a lsz y c h  w id o k ó w  i u c z y n iła  
j*  niejako solidarny w przyszłym  kierunku 
polityki w łoskiej.

ralnym? Skądże zmmna B yc rnoze, »  w  
mylimy, bo trudniej niż kiedykolwiek w obec 
poruszonych namiętności, wyrobiei sobie s*d 
o rzeczywistem usposobieniu um ysłów w kra­
jach w łoskich , lecz zdaje nam s ię , że gdy 
sz ło  o wybory do parlamentu, uważano za 
liberalnych tych którzy byli bezwzględnie za 
jedności* W ło c h , i ż*dali energicznie dzia­
łania w kierunku niepodległości.

Ten sposób zapatrywania się potwierdza 
list z Turynu podany w Constitutionnelu, 
który mówi*c o wyborach zapewnia, że 
większość jest liberaln*, że Lombardya tyl­
ko w ysła ła  do Parlamentu kilku mazzini- 
stów, że przeto spodziewać się należy, :*

Korespondencja Csasu
Z nad W is ło k i 31 marca.

Nowa tu t tworzyła się spekdac/a. W  Brzostku 
i w innych miejscach porozrzuesł ktoś listy bez­
imienne, w których ostrzega o mających nastąpić 
pożarach, jeden z takowych mam właśnie przed 
oczyma, mówi on gdzie i jakie domy w Brzost­
ku, jakie folwarki i wsie mają być spalone, skoro 
tylko dachy obeschną. S rassy iż oały trakt wę­
gierski ma byó perzyną zasłsny, a żadna asssku- 
ranya nie pomoże gdy on sam ( iutor listu) ma 
170 gałek przysłanych do podpalani*. Po żni­
wach mówi, będzie robota z stodołami zapełnio- 
nemi a więo zbeże zdrożeje. Jtkkolwiek ze stylo 
tego listu widać, iż pisała go ręką niepiśmienna, 
i na pozór cała rrecz wydaje się być dzieciń­

stwem; trafiały się wypadki, iż napadała pewnych 
udzi mania podpalania i nie jedną wyrządzili 

szkedę, zanim udało się ich wyśledzić dla t"go 
Łupeł ie obojętnym na to przestrachy byćby im 
wypad* łe, a władze berpieczcó-twa powinnyby 
podwoić środki ostrożności. Nio się n o dreje  bez 
irzyczyny a więc i anonimy podobne muszą nieś 
źiódło jakoweś. Podejrzliwy twierdziłby żo mogą 
one posłużyć za odpowiedź niektórym korespon­
dentom powstającym przeciwko naszemu towarzy­
stwu cgniowemu, utrzymującym jukoby asekure- 
c/e  zagraniozne żidnych z Galicyi nie ciągnęły zy­
sków? Co do mnie nie rzuotm tu podejrzenia na 
nikogo, przekonany nawet jestem, iż dyrekeye to­
war ystw oboyoh tsm w górze nie posuwałyby się 
do takioh środków i do tój podłości jtk a  oechuje 
wszelakie anonimy. Lubo m»ją one oząstokroć 
podrzędne swoja organa, w któryoh nie zawsze 
wybrednie przebierają, niemożna wszakże, również 
prrypuszozać, Łby przyszł» myśl któremu, w ten 
sposób napędzenia strachem ochotników do aseku­
rowania się. A byłby to nawet pomysł ten nie bez- 
skuteczny, bo nie jeden wolałby poświęoić kilk»- 
dziesiąt reńskich, niż sp>.ć niespokojnie w zajęczych 
potach. Tóm więcćj pożądanóm byłoby, aby ro­
boty około towarzystwa krajowego prędzój do 
kcńoa doprowadzono, a nowe statut* ogólną a- 
prob itę i zaufanie pozyskały, przez co położyłoby 
się tamę dalszym intrygom i potw arzm  s ron nie­
przychylnych i w środkach nie zbyt przebier*jąoy.;h

Osobliwszóm jest przeznaczeniem moim aby 
zawsze być narażonym na przykrości wynikające 
ze złego urządzenia komunikaoyj drogowych. Z i- 
ledwo wydobyłem się z pod Mieloa owój ojozy- 
zny klasycznego błota i złój drogi, aliści na go­
ścińcu rządowym od Tarnowa do Jasła gdzie 
przecież zdawałoby się wszelka komunikaoya pc- 
winnaby być ułatwiona, doznałem już przygód 
rozmaitych. I  tak jadąo Btybkowozem od Tarno­
wa zkąd tylko dwa razy w tydzień do Jasła do- 
ttać się można, (jest przeto wielki ozas aby na 
staoyaoh  b y ły  k o n ie  w  p o g o to w ia )  w  B rz o s tk u  
gdy nadszedł wóz pocztowy, dopiero gdzieś po 
wsi szukano w nooy koni dc najęcia. Można so­
bie wystawić jak to przyjemnćm jest podróżnemu 
spi-stącemu naprzód, boć gdyby mu nie było 
pilno, wolałby zapewne zostać w oiepłym pokoju, 
niż siedzieć skurczonym w niewygodnymjworie i cze­
kać parę godzin na owe chłopskie szkapy.

Cóż dopiero mówić o owym moście pod Ja- 
worzem! oo to jak chorągiewka za wiatrem sła­
nia się za wodą, i wtedy chyba odpowiedziałby 
swemu powołaniu, gdyby Wisłoka ohoiała wy­
schnąć do szczętu, inaozćj i a lada wezbraniem, za 
lada deszozem lub chmurką musi być rozbieranym, 
gdy zaś ta operaoya zwykle jakoś się opóźnia, 
po każdćj wodnćj katastrofie, parę razy do roku 
można widzieć tylko sterczące pale i ubolewać 
nad tą kosztowną ruiną. A jest na to zaprawdę 
dosyć ozasu bo nad przewozem można przepę- 
dtió przyjemnych kilka godzin nim się na drugą 
stronę dostani^. Nowe te dowody jeszcze jak to

u nas nie instytucje ludziom ale przeciwnie ludzie 
służą iustytucyom.

Pomimo wilii kwietnia, roboty w polu nigdzie 
się nie zacięły, góry bieleją okry.e grubym śnie­
giem, a wiatry zimne wieją od nich i wiosnę o- 
późciają. _Qóra’e wróżą rok mokry i zaczynają 
włóczyć się o żebraczym kiju, zntć będzie tam 
przednówek. U nas śniegi jnż poginęły i oziminy 
dobrze wyglądają. Ceny zboża w Jaśle: pszenioa 
8 złr., żyto 5, jęozmień 5, owies 3 złr. w. a. O- 
kowita po 1 złr. w. a. w okolicy wszystko to ma­
sami idiie do kolei ielaznój. Bydło ohoruje na 
języki i n* racice a podobno w tych dniaoh zna­
cznie potsniało. ____

LWÓW 31 maro*.
(z) Kogokolwiek obchodzą"ozynnośoi towarzystw 

naszych rolniozych, ten z zajęoiem weźmie do rę­
ki tom X X V  Rozpraw tutejszego Towarzystwa 
gospodarskiego, który w tyoh dniach właśnie o- 
puścił prasę drukarską. Rozprawy wydawane przez 
Towarzystwo gosp. gal. od pierwszej chwili za­
wiązania się onego, zawierają dokładny opis wszy­
stkich w oiągu lat kilkunastu ozynnośoi i usiło­
wań Towarzystwa, z doskonałem biegu każdej 
sprawy wyjaśnieniem. W tem  archiwum Towarzy­
stwa gosp. złożone są wszystkie, by najdrobniej­
sze wskazówki i materyały, niezbędne dla tych, 
którzy działania Towarzystwa po słusznośoi ooe- 
nić, lub kiedyś zjego historyą obznajomić się ze- 
ohoą. Powzięte w b. r. postanowienie rozdawania 
Rozpraw bezpłatnie członkom Towarzystwa gosp. 
uiszczającym się regularnie z różnych wkładek, 
będzie pożyteoznem zapewne w swyoh skutkach, 
przyozyniająo się bowiem do rozpowszechnienia 
książki a tem samem do obznajomienia osób na­
wet więoej obojętnych z ozynnośmami Towarzystwa 
gospodarskiego, przyozyni się zarazem do tem 
sprawiedliwszego, uzasadnionego ocenienia jego 
czynności i dążeń, do zaskarbienia dlań ooraz li- 
ozniejszego grona ozłonków i spółpraoowników.

Toozą się tu obeonie narady nad niektóremi 
zmianami w wydawnictwie Rozpraw nad rozsze­
rzeniem onych zakresu, połąozeniem z Tygodni­
kiem rolniczo-przemysłowym krakowskim itp. J a ­
kikolwiek będzie rezultat tyoh obrad, o którym 
donieść nieomieszkam, to pewna, żadne inne pi­
smo, wydawane bądź arkuszami, bądź mieaięotnie 
zeszytami, nie zdoła pod pewnym względem za­
stąpić Rozpraw, które w dzisiejszym swym kształ- 
oie są, jak się wyraziłem, archiwom Towarzystwa, 
bez którego ono obejść się nie może. Projekta 
zmian nowych rozbijają się podobno głównie o 
brak funduszów. Towarzystwo gosp. tutejsze we­
dług ostttoiego wykazu, wydało przez oiąg swego 
istnienia, pomimo szczupłości swych dochodów, 
wielkiej nieregularnośd w onyoh ściąganiu a stąd 
ozęstyoh niedoborów, już przeszło 11,000 złr. mk. 
na rozmaite druki, między któremi znajdują się 
książki popularne w przedmiotach gospodarskich, 
do potrzeby ozasu trafnie zastósowane. Zaledwo 
połowa tyoh kosztów została dotąd pokryta przy-
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NOWE TYGODNIKI LWOWSKIE, 

ló łko  rodzinne  — Czytelnia dla młodzieży.

Z paojątkiem marca b .r. z a c z ę ł y  wychodzić we
wowie dw* tygodniowe pisma: Kółko rodztnn 
oświęcone literaturze, i Czytelnia dla młodzieży 

iąoa j*k pokaiuj© tytuł, p
ien kierunek moralny uczącój się młodzieży.
•  odgłos powstająoyoh tych, i innyoh kilku pism 
casowyoh t*k w Krakowie jak we Lwowie, «y- 
leliśmy ubolewanie, że ten gorączkowy popęd w  
składania nowych dzienników, chociaż dotych- 
tasową liczbę istniejących już, kraj zaledwo jest 
■ stanie u trzy m a — 43 ten g< rączko wy popęd, 
prowadzi  ̂tylko nowe upadki i prasę peryody- 
tną ztsiejo niepctrcebnćmi ruinami. Obawa nie 
daje się być w miejscu właśoiwóm. Jeżeli pismo 
ikie upada, znać, że niema głównego warunku 
y tu , e ty li, że nie jest potrzebne. Jeżeli zaś u- 
ftymuje się pomimo lioznśj konkurenoyi, a ut­
rzymuje bez pobooznego nakładu interesowanych 
sób — dowód, że nosi w sobie warunki bytu, 
e kraj ozeje potrzebę takiego organu, i utrzymać 
ikowy ma sobie za obywatelską powinność, 
fiechże więo mnożą dzienniki rozmaitego
ształtu i treśoi; nieob bawią 1 nauczają, perorują 
p rrp rgu ją swoje przekonam* 1 opinie, to im 

mrdzo pomoże do wielostrOńńńgo wyrobienia się, 
do przyzwoitego szanowani* zd»ń i przekonań 

woioh spółzawodników, jak również poda sposo­

bność oiytelnikom osądzić ś>v: atłem własnego roz 
sądku, uczucia i cusienia, które dzienniki budzą 
zaufanie, dają moralny pok&rm, użyteczność pra­
ktyczną i niezmąconą namiętneściami prawdę przy­
noszą w progi domowe. Nio jest to czas aby 
przyciskić do serca każdy poj*w literatury pe- 
ryodycznój lub każdy utwór w polskim języku tu 
u nas wy di ny, jakby nowy przybytek w ducho- 
wój skarbnicy mrodu. Dzisiaj robienie różnic jest 
potrzebne, niezbędno nawet, nieopatrzne albowiem 
pieszczenie się i głaskanie wszystkiego co się pod­
szywa pod misno ojoiystój literatury, mogłoby 
doprowadzić do tego, że z małych brodaweczek 
i narości Porobiłyby się szkodliwo wrzody i kar- 
buukuły. Dl* tyoh przyczyn zjawienie się we 
Lwosie Kółka rodzinnego, dało tę otuchę miano­
wicie ze względu na osoby biorące udzrał w wyda­
waniu pomienionego pisma, że się na jakiś inay 
zanosi kierunek, zwiastujący poważniejszy org*n— 
kiedy ludzie znani krajowi j*k: Win orty Pol, 
Bidowski, Szajnooha i kilku młodsrój gsneraoyi 
pisarzów, dobrze zasłużonych, stanęło w rzędzie 
czynnych a nie tytularnych tylko współpracowni­
ków. Tego rodzaju reakoye mówią zawrze po­
chlebnie o usposobieniu publicznego ducha, i są 
oznaką większój wytrawności i wyrobienia się, niż 
bierne przypatrywanie się z uboczy. Cztery mar­
cowe numer* Kółka rodzinnego pozwalfją nam 
rzucić spojrzenie n» treść mieszczących się w nióra 
przedmiotów.

Pierwsze tu miejsce zajmuje powieść: Złota B o ­
ra mająca się zapewr.e ciągnąć przez wiele nume­
rów, ztąd też i zdarna o niej wydawać niemoże 
my. Z kawałków trudno sądzić, chcćby dla tjgo, 
że nasi powieściopisarze bardzo dobre miewają

ustępy, ale w organizmie całości częstokroć szwan­
kują. Wroszcie powieść, która wcale przyjemnie 
czytałaby się w książce, pokrajana i dana raz na 
tydzień, traci swój powab. Franouscy rcmansiści 
mają ten sekret na ciekawość czytelników, że w ka­
żdej ukrojonej poroyi, mieszczą pewrą zaokrąglo­
ną całość, jako takp zaspakajającą apetyt. Mimo 
tój uwagi o ekonomii dziennikarskiej, wypada spro­
stować w ocój powieści małą pomyłkę względem 
naszej aroheologii militarnej.

Spotykamy w pierwszym ustępie wyr.sżenie: 
Wąsate ułanisko z pułku Działyńskiego. Pułk Dzia- 
łyńskiego był pieohotny i sławny; wykłuto go i wy­
strzelano na polaoh Maciejowickioh, że gdzie który 
stał, tam poległ. Kawalery* przeoiwnie woześnie 
się cofnęła. Wielkie zajęcie treśoią swoją wzbu­
dził h'u toryozny artykuł Szajnochy: Zdobycze płu­
ga polskiego. Samymi faktami bez niepotrzebnych 
rettryk, wykazał autor komu Ruś Czerwona i U- 
kraintt ma podziękować, że na niej ludzie mieszka­
ją i Boga chwalą śród kwitnących sioł i grodów.— 
Trafaie przytoczone słowo dziej opisa z Jagielloń­
skich wieków Kromera, wymienia komu te ziemie 
winny są dobrodziejstwa oy wilizaoyi: .d la żyzno­
ści gleby i harców z Tatarami ohętnie w południo­
wej Rusi osiadają Polacy.* Wzniosły był duch tej 
Cywilizaeyi kiedy jją poprzedzał lemiesz co żywił i 
miecz 00 nie wydzierał, leoz bronił!

Inny historyczny artykuł Augusta Bielowskiego 
Pamiątki Tręboicelskie, zaczął «§ dopiero w czwar­
tym numerze i przenosi nas w zamierzchłe dzieje 
Rus*. Terebowla, oznacza wytrzoHone zLsów miej­
sce ; która to nazwa siół i miast nierzadko spoty­
ka się w Polsce. Zapewne osida ta niebyła w po­
czątkach swoich tyle zajmująoą, 00 przytoozony

traiczny ustęp z l ig o  wieku o oślepieniu księoia 
Wasylka panującego w Trąbowli.

Ustęp o Brzeżanach, K. Widmana najwięcój ma 
historycznych lubo dość such) ch wspomnień o 
Sieniawskich— c samych zaś Brzeżanach,’ a mia­
nowicie o Zamku tyle się dowiadujemy, że w miej­
scu dawnych hetmań (kich komnat, stoi rezyden- 
oya propinatora, a gdzie była zbrojownia, tam 
beczki piwa i gorzałki. Smutne to, ale z temwszy- 
stkiem nie zastąpi właśoiwej monografii Brzeżan.

Z poezyi, mile powitaliśmy ustępy ze Stryjanki 
(czemuż nie Stryjenki1) Wincentego Pola. Choć 
to tylko urywki, ale urok ich taki że niepodobna 
niesympatyzować z tym panem Cześnikiem 00 tak 
melancholioznie przegrywa na eknypeczkach. 

Wezmę ja skrzypki 
Z zielonej lipki
I  zagram sobie !...

Utwory Pola msją to do siebie, że choć niby 0- 
bracają się w dobrze nam znanym zakresie, za­
wsze jednakże jaksś nieznana, woń z nioh za wionie, 
zawsze odezwie się słówko stressozająoe jedną stro­
nę ducha lub charakteru staropolskiego, 00 jak wy- 
puezozona strzała z obsaczonego miasta uwiada­
mia przyjaoiół o tem, 00 się wewnątrz dzieje.— 
Znajdujemy także weny z dramatu Jadwiga, na­
pisanego przez A Małeckiego, który już kilkoma 
praoami dramatyoznemi zaszczytnie dał sią poznać,, 
a krom tego jako rzeczywiście wykształcony pi­
sarz niepoślednie w literaturze zajmuje miejsce.

Strona krytyczna nie jest poministą: Są tu roz­
biory Listów Zyg. Krasińskiego; Historyi rolni- 
ctwą Stawiskiego; poglądy geologiozne, artystyoz- 

,ne itp.-— Riecz tylko pod napisem: Z teki Iwoio- 
\skiej opisująca wrażenie jakie na autorze artyka-
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żadne niebezpieczeństwo wystawioną nie jest, i za­
sada religli nie jest bynajmniej przedmiotem sporu."

Przypomniawszy sprawozdawca wszystkie za­
sługi Cesarza w sprawie batolioyzmu położone 
od ozasu objęcia władzy, sż do kcńoa wojny, 
dodaje:

,W  umowach pokojow ych,'^  dyplomatycznych 
pismach rządu, w mowie, którą Cesarz otwo 
rzył posiedzenie tsgoroczne Ciała prawodawczego, 
głos jego i jego doradzców ciągle nalegał na po­
godzenie praw świeckich O jia Świętego z zapro­
wadzeniem ulepszeń administracyjnych zgodnych 
z chęciami przez niego cbjawśonemi. Monarcha, 
który  panuje na mocy powszeohnrgo głosowania 
i który poprowadził wojska swoje do W łooh, aby 
je od oboój interwenoyi wyzwolić, m ógłżi co wię- 
oój zrobić? Odesłanie petycyi do ministrów obja­
wiłoby obawy senatu, które żadnćj podstawy nie 
mają. Polityka cesarska ma prawo dopominania 
się o większą ufaość i sprawiedliwość. Franoya 
od wszelkićj odpowiedzialności uwolniona, a jeżeli 
jeszcze pozostaje coś do zrobienia, przeszłość niech 
posłuży za rękojmię przyszłości. Należy zostawić 
władzy i mądrości Cesarza usunięcie ostatnioh 
trudności."

Kiedy tak Senat zupełną ufność w rządzie ce­
sarskim co do sprawy Stolioy Apostolskiój obja­
wia, kilku legitymistów z znakomitszych rodzin 
franouzkioh wybiera się do Rzymu tak z o furami 
pieniężnemi jak z gotowością zaoiągnienia się do 
szeregów papiezkioh, na których czele stanie może 
wkrótce jenerał Lamorioióre. S /n  ks’ęoia de la 
Roohef ouo nul i  - Doudeauville, książę B eaoio, który 
wraz z bratem odziedziozył po babce księżnie 
Montm renę/ ogromny majątek, w t/o h  dniach 
w tym celu wyjeżdża do Rzymu, a rasem z za­
miarem utrzymywania swoim kosztem 500 ludzi 
zbrojnych. Mniemają że zam iir jenerała Lam o- 
rioióre, jak i innych poddanych franouzkioh nie 
znajdzie u rządu cesarskiego nieprzychylnośoi, a 
nawet że przeciwnie, ohętnie spoglądać będzie na 
utworzenie się w peństwie papiezbiem dosteteoznój 
s i ł /  zbrój :.ój, któraby mu dozw olla  bez naraże­
nia bezpieczeństwa Ojoa Świętego wyciągnąć woj­
ska swoje z Rzymu. Jeżeli jenerał Lrmorioióre 
przyjmie dowództwo siły zbrojnój w państwie pa- 
pieskiem, wnosić można, iż rząd cesarski nie od­
mówi mu upoważnienia, jakiego on sam, lub Oj- 
oieo Święty dla niego zażąda. Jak na dzisiaj, zdaje 
się być niewątpliwóm i s  jenerał bez wiedzy rządu, 
skłonił się do żądania Papieża i do Rzymu po­
spieszył.

Kazanie biskupa Orleańskiego w d. 27 b. m. 
ściągnęło do kośoioła Ś. R ochi, tak wielką liczbę 
słuchaczy, iż muty Ś w iątyn i pomieścić ioh nie 
m ogły. — R cdak to row io  ló łnyoh^ dzienników  sp o -
dziewająo się dosłyszeć w kazaniu pewnych przy­
pomnień lub zastósowań do dzisiejszych okoli- 
oznośo?, przybyli z ołówkiem i kartkami przygo­
towanemu do stenografowania. Nadzieja ioh zawie­
dzioną była. — Biskup kazał o miłosierdziu i 
dobroczynności. Gdy wszedł na mównicę wszyscy 
słuohaoze jakby jeden powstali, zgcdnem poru­
szeni uozuoiem, gdy zeszedł z niój, wszysoy nauką 
jego rozozuleni, na rzecz ochronek złożyli hojne 
ofiary. Kwesta przyniorła 15,000 franków nie li- 
czą; w to wartośoi pierścionków, bransoletek, itp. 
które się między ofiarami znalazły.

Londyn 29 marca.
N'm niniejszy list w*s dojdzie, zapewae tele­

graf już doniósł o poniedziałkowóm posiedzeniu 
Izby niższój i ważnych w niój rozprawie z powo­
du przydzielenia Sabaudyi do Francyi. P . Hors- 
man w długiój mowie ostre robił wyrzuty mini­
strom, iż w ciągu ioh urzędowania dawali się u- 
wodzić gabinetowi tuileryjskiemu, którego postę­
powanie było nieszczere, dwuznaczne, wzywał Izbę 
do czuwania pilniój nad zewnętrzną polityką rzą­

du. Przyozóm dodał, że jak już raz gibinct pal- 
merstońsM dla tego upadł, że się dał wodzić 
Francyi na pasku, tak tea sam los może go i te ­
raz spotkać.

Zarzuty te z podejrzy wania p. Horaman pocho­
dzące, lord John Russell równie ostro odparł, 
nazywając ja .widmami własnego jego utworu." 
P o kolei je zbijał, wskazująo ile były niesłuszne. Co 
do przyłącze da Sabaudyi, rząd angielski polegał 
wprawdzie na słowach Cesarza Francuzów, lecz 
Cesarz miał się rv tym względsie odwcłać do de- 
oyzyi mocarstw. Po cświsd zeniu zaś Austryi, że 
przyłąozenie Sabaudyi mnićj ją obohodzdo jak 
przyłączenie Toskanii do Sardynii, a po (św iad­
czeniu Rosyi, że wolno było królowi sardyńskie- 
mu ustąpić swą wł*sną posiadłość, a Cesarzowi 
ją przyjąć— ozyż rzeczą jest podobną, aby opinia 
rządu angielskiego mogła tyle m itć przewagi, ile- 
by miały opinie innych mocarstw razem połączo­
ne? To oderwą ;io Śabaudyi od Sardynii, a przy­
łączenie jej do Francyi, wiąże się nadto z inną 
kwestyą, mianowicie z niepodległością Szwaj taryi, 
którój neutralność była zagwarantowaną traktata­
mi europejskim i, i n  ąd helweoki zanosi przeciw 
niemu protestaoyę. Przedmiot to nie małój wagi, 
rząd więo J . K. M?ści uznał potrze!ę znieść się 
z gabinetami wiedeńskim, berlińsk'm i petersbur­
skim, w  celu zasiągu i enia ich zdania względem  
skutków jakie m ogą wyniknąć dla Sswajcatyi 
z takowój anneksyi. W  negooyaoyaih tych Izba 
nio nie pom oże, dla tego chociaż inne paoiery 
szlachetny lord z łoży ł, tych jeszcze nie składa; 
oświadczył tylko, że jak w lipeu i etyorniu zapo­
wiedział, tak i dotąd jest tego przekonania, iż 
Cestrz Franouzów swóm postępowaniem obudził 
wielką nieufaość. Gdyby takowy układ między 
Sardynią a Francyą był jawny i zaraz w samych 
początkach zawarty, byłby on bezwątpienia wzbu­
dził o burzeć ie, wszelako nie tyleby r^ził; ale spo­
sób w jaki cała sprawa ta późniój była prowa­
dzoną, stał się nie tylko dla tój Izby, ale dla ca- 
łój Europy powodem do nieufne śo>. Czyn takowy 
jak anneksya Sabaudyi, w mniemaniu szlachetne­
go lorda dać może pochop narodowi tak wojen­
nemu jak francuski, do żądania dalszych na są­
siadach grabieży, i jakkolwiekby pragcął zosta­
wać zawsze w przyjaznych stosunkach z rządem 
franouskim, Anglia wszelako nic powinna się odo- 
sobniać od innych narodów europejskioh, aby 
w pewnych wypadkaoh można wspólnie z niemi 
dtiałać; ostrzegając w przyjaznych licz  stano- 
wozyoh wyrazach, iż próżno myśleć o stałym po­
koju w Europie, jeśli tenże ma być wciąż prze­
rywany; państwa europejskie przeto jeśli im szcze­
rze otaodzi o zachow ani o g o ,  m uszą szanow ać 
m iędzy-narodow e prawa i granice, przyw racać a 
nie niweczyć ufność w  stosunkach handlowych, 
wynikających z pokoju i ustalających g<>, przyczy­
niając cię w końcu do pomyślnego bytu i zamo­
żności narodów.

Mowa ta lorda J . Russell, z którój główniejszą 
treść przytoczyłem, w różnych jej częśc'aoh przy­
jętą była z obu stron Izby głośnemi oklaskami. 
Lo d John Manners, jeden z naczelnych torysów, 
povwassovtal ministrowi spraw zagranicznych jego 
u c ł u ć , przyrzekając mu era’-, byle tak działał jsk  
się wyraził, wszelkie z swój strony poparcie. P . 
Iii- glake cofsąt s?.ą mo yę jako już niepotrze­
bną, bo powrócił* ufność. P. Horsmann, najza­
ciętsza w sprawie anneksy przeciwnik rządu, o- 
trrynrł na aaę o '  swy h wyborców w Strand, 
p .w yższa  mewa i wyraź ne w niój myśli bez o- 
gró l , wi'lkie wrażani i arsz nazajutrz zrobiły 
w City; papiery n i  giełdz'e spadły o */„ pr., obni­
żyły’ się procenta od kolei ż laznych, na Mincing- 
lane, siedlisku handlu zagranicznego powstał « iel- 
ki niepokój i zamię5z»n:e. Times, M. Herald i in­
ne dzienniki rozpisały się obszerni?, iż przecie 
ministrom oczy się otworzyły na nieszozerość i

chodem z rozprzedaży rzeczonych druków. W  ta­
kim stanie rzeczy trudno popierać skutecznie przed­
sięwzięcia nowyoh wymagająoe nakładów.

W  tomie X X V  Rozpraw, oprócz protokołu ob­
rad ogólnego zgromadzenia w lutym i marcu r. z. 
op:ócz kilku rozpraw, mianowicie o jedwabniotwio, 
o drenowaniu, o cemenoie hydraulicznym, znajdu­
ją  się obrachunki funduszów kasy Towarzystwa 
gosp. równie jak zakładu dublańskiego. D la osób 
interesujących się gospodarstwem zakładu, zajmu­
jącym być m ole umieszczony tu dokładny wykaz 
przychodów i rozchodów gospodarstwa folwarczne­
go, zabranej kreseencyi, zużytej robocizny, poozy- 
nionyoh wkładów, wykaz inwentarzy itd. Znaczną 
ozęść książki zajmują umieszczone w końcu ode­
zwy i podania komitetu dotyczące zaprowadzenia 
zmian w istniejącym sposobie opodatkowania go­
rzelń, którą to sprawą komitet Towarzystwa gosp. 
gal. od dwóch lat gorliwie się był zajął, tudzież 
memoryał z dnia 10 maroa 1859, w tym przed- 
miooie do wys. Rządu przez komitet podany. Je­
szcze w maju w r. 1858 rozesłsł komitet Tow a­
rzystwa gosp. do członków swych i właścicieli 
gorzelń odezwę wzywająo do przysłania mu po­
trzebnych dat, wiadomośoi i uwag ściągających się 
do zmian, jakie w sposobie dotychczasowym opo­
datkowania gorzelni są pożądane. Na podstawie 
tyoh dat zebranych, wypraoowany przez p. K om . 
Krzeozuuowioza memoryał przemawia tak za ob­
niżeniem od wyrobu wódki, podatku, jakoteż za 
zmianą kontroli dzisiejszej i sposobu pobierania 
onegc. Głównie rozróżnia też memoryał produ- 
koyę wódki fabryozną, w gorzelniach czysto prze­
mysłowych, od gorzelni utrzymywanych w celu 
podniesienia i ulepszenia gospodarstwa rolniczego. 
W iadomo, iż obradująca świeżo nad tym przed­
miotem komisya w Wiedniu uwzględniła wyrażo­
ne w memoryale życzenia, mianowicie co do po­
bierania podatku, nie od zaciera jak dotąd, locz 
od ilości uzyskanej już gorzałki. Rozporządzenie 
wys. Rządu dotyczące zwrotu zapłaoonego poda­
tku od wódki, przy wywozie onej za granioę, spro­
wadziło już w roku bieżąoym znaczne podwyższe­
nie ceny jej w handlu z korzyścią dla producen­
tów. Chcący się z całym biegiem tej sprawy bli­
żej obznajmić, znajdą ozęść tę Rozpraw tern wię­
cej zajmującą, iż zamieszozone tu są także z roz­
maitych stroa nadesłane do komitetu odmienne, 
umotywowano uwagi i wnioski, przez komitet 
w podaniu do wysok. Dyrekcyi finansowej z dnia 
18 m»ja 1859 r. załączone.

P a r y *  30 maroa.
E, Senat w dniu wczorajszym większością 116 

głosów  przeciw 13 odruoil 42 petyoyj katolików 
franouzkioh w sprawie w ladty świeckiój Papieża, 
to jest przeszedł do porządku dziennego zgodnie 
z wnioskiem sprawozdawoy. Kardynałowie i bi­
skup marsylski z wielką względnością dla rządu 
i umiarkowaniem głos podnieśli popierająo pety- 
cye; Dupin i la Rochejacqelein jako członkowie 
Komisyi mówili to w obronie raportu, to w osin 
przyniesienia objaś lień mogąoych go uzupełnić. 
Raport tea w duchu petycyom przeciwnym, w y ­
gotow ał p. Royer były minister sprawiedliwości. 
U siłow ał on szczególniój okazać, żs obawy pa­
tentów są nieuzasadnione i ubliżające rządowi, 
który dał tak wiele dowodów uszanowania dla 
religii i władzy Stolioy Apostolskiój. Zapuściwszy 
zię w wywód historyczny o posiadłościach pa­
pieskich, wykazawszy, kiedy i jak oztery legaoye 
nabyte, utracone i znowu odzyskane były, de daje 
sprawozdawca: „Te spostrzeżenia nie mogą w ni- 
czem przynieść uszczerbku prawom Stolioy A po­
stolskiój do Romanii, ani wpłynąć na los ostate­
czny tych prowinoyj. Mają one tylko na celu 
oznaczyć za pomocą niezaprzeczalnych faktów 
eharakter prawdtiwy kwestyi, którą petenci pod  
rozpoznanie senatu wnoszą. Wiara katolicka na

łu  zrobiły portrety Bohdana Zaleskiego, Lenarto- 
wioza, Goszczyńskiego, Mickiewicza robione przez 
Tepę, pełna jest pretensyi i do sposobu pisania i 
do portretów, z któryoh dla tego dziwne rzeozy 
wyozytuje, że wie kogo przedstawiają. Prosta łoj­
ka kazałaby utrzymywać, i e  gdyby patrząoy nie 
wiedział kego przedstawia wizerunek, a odgadł 
z wizerunku charakter, jeniusz, zatrudnienie oso­
b y —  natenczas dopiero pokazałaby się i jenial- 
ność m slarsa, i bystrość patrząoego. A le tak ha­
ftować po powietrzu słowami wysnutemi z żyoia 
i pism znanych autorów, to pajęcza robota. —  
Pomijając te drobne usterki, bez których niema 
pisma, cieszymy się * kierunku poważnie litera­
ckiego w jakim Kółko rodzinne przemawiać za- 
ozęło; mamy też nadzieję, że literatura b idzie tam 
panią, a nie słutebnioę, celem a nie narzędziem 
w ręku niepoś więoonem «••••

Czytelnia dla Mlodzieiy wylewanem u Tygodniko­
wi prżez pana C iessew skifgo, młodego autora, 
którego powieść Sierotki hetmańskie z upodoba­
niem czytają w młodocianyoh kołaoh, należą się 
od nas przyohylne słowa zaohęty. Myśl dobra, 
żeby ludzie w swoich zawodach biegh> » doświad- 
ozeni w życiu, udzielali swych rad i postrzeleń, 
zgoła  przyohodzili ze światłem do wzrastającego 
plemienia. W  tym dobrym kierunku widzimy tu 
artykuły o b tdaniach filologicznych na p°łĄ J?*y_ 
ka starosłowiańskiego p. Antoniego M ałeckiego.—
Teoretyozne uwagi o niektórych gałęziach litera­
tury.— O znaczeniu n»nk przyrodniczych p. W i­
towskiego.—  U stępy se  Stryjanki W . Pola, ale me 
radzibyśmy widzieć żeby jak zapowiada program: 
„Pismo to m isło być organem dla ludzi młodych 
wybierających 3ię wystąpić na polu piśmienuiotwa. “

— Jeżeli m łcdy ozłowiek oo dobrego napisze, znaj­
dzie przystęp do każdego pisma —  ale otworzyć 
kolumny ochotnikom z ławek szkolnyoh, oel był­
by zwichnięty. Trudno żeby ten uczył i kierował 
drugiemi kto jeszoze nauk nieskońozył, a szkoły 
życia nie zaozął.

WSPOMNIENIE 
o Hr. Janie Wielopolskim.

Schodzą ze świata m ężowie, znakomici z cnót 
i z imienia, zasłużeni w narodzie, na których 
młodsze pokolenie patrzy ze czo;ą i uwielbieniem, 
jako na wzory postępowania dla siebie, a oraz 
jako na słuszną swą ohlubę. Takim mężem od­
znaczonym łaskami Boga, ozoią narodu, znakomi­
tością sławnego imienia, był sp. Jan hrabia W ie­
lopolski, były senator i kasztelan Królestwa P o l­
sk iego, który w dniu U  marca r. b. w 86 roku 
żyoia sw ojego, tu w Krakowie przeniósł się do 
wieczności.

Żyoie zmarłego powinno być nauką i przykła­
dem dla tych, którzy pozostali po nim. A  im w yż­
sze kto dzierżył stanowisko w spółeozeństwie, tóm 
więcój nauki i przykładu pozostawić winien po so ­
bie. Czuł to dobrze bogobojny starzeo, i gdy  
w naćbniarze boleści, która z wzorowóm podda­
niem się świętój Boga w oli, i z nieustającą pra­
wie na ustaoh modlitwą znosił, dogorywał już 
prawie na łożu śmiertelnóm, te ostatnie, jakby ts-  
stamentalae do ukoohanój córki rzekł słowa: „Do­
bry p rzyk ład  to najlepsza naukau... A  po chwili: 
„Zgoda i dopełnienie przykazań Boiych ściągną 
błogosławieństwa Boskie.u

C*łe też żyoie jogo, tak domowa jak i obywa­
telskie, pięknym było cnót chrześoiańskioh pa­
smem. Dobroć, łagodność, słodyoz, uprzejmość 
wyrażały się w obliczu j* g o , i w csłóm jego po­
stępowaniu. Wszystkich przeto seroa skłaniał ku 
sobie, i zniewalał do oz^i i miłości. Będąc wzo­
rowym niegdyś dla rodziców swych synem, zasłu­
żył sobie n«: to błogosławieństwo bożo, iżby 
w póź iyoh żyoia s ego latach, nrjtroskliwszój do­
znał opieki, nąjprzykładniejszój staranności, od oa- 
łóm sercem oddanój sobie, córki, cd koohająiego 
zięcia. B o któż niepodziwiał poświęcenia się księ­
stwa Jabłonowskich, a osobliwie księżtój dla ro­
dzica sw ego!

Miłość dla swój małżonki, z którą czterdzieści 
i dwa Uta przeżył, zachował w tkliwóm swóm 
sarcu, do zgonu żyoia swego. Na jój grób spie­
szył często ao X X . Reformatów tu w Krakowie, 
by “ ę tam m odlić, s  Bogiem  się jednać, do wie- 
oznego życia sposobić. Każdego roku obohodsił 
żałobnóm nabożeństwem rocznicę jój śmieroi. Ta 
też rooznioa stuła się i dniem jego pogrzebu. 
W  nją, połączyli s'.§ oi małżonkowie znowu w wie- 
ożoój krainie.

Trudno tu ominąć wspomnień, które ta czci­
godna pani zostawiła po sobie. W  ozasaoh gdy 
język franouski tak był w używaniu, iż wstydzono 
się mówić po polsku, ona przeciwnie tern się od- 
znaozała, iż wyjątkowo prawie w towarzystwie, 
zawsze ojozystej używała mowy, i w niej piękne 
pozostawiła utwory pióra sw ego, które rodzina 
jako drogi przechowuje zabytek, gdyż skromność 
nic pozwalała dotąd ogłosić je dla publioznośoi.

K to w domowem żyoiu pełen cichych, skro­
mnych cnót patry.vch-dnych, ten i w żyoiu społe-

pedstępy rządu fraccuzk’ego; konkludując z tego, 
iż pow stiły  sojusz z Francyą dobiegł do kresu. 
Patrie przy gani a ostrym wyrazom lorda J . Russell. 
Jedna Star, organ manohesterskiój szkoły, staje 
w obronie polityki franouskiój, wilooznie z oba­
wy, aby traktat handlowy nie został zerwany. 
Traktat tea jednak, jako oddzielny od polityki, 
byle rząd francuski trzymając się przy swym da­
wnym systemie zakatowym, nie odstryohał s'ę u- 
porczywie od zasady wzajemności przyjętój za nor­
mę przez Anglią. Jedną z takich spornyoh klau­
zul stanowić będzie papier; Francya sobie zastrze­
ga wolność wywozu papieru do Anglii, bez w ol­
ności jednuk wyprowadzania stmat, nakładając na 
nie wysokie oła. Właściciele angielskich papierni 
doznając niedostatku szmat i przewidując dla sie­
bie stąd stratę, ohcą, aby jak przywóz papieru 
tak i przywóz szmat z Francyi był wolny. W tcn- 
ozas nie wątp;ą , iż nie narażą się na straty i 
z franourkiemi wyrobami wytrzymają współzawo­
dnictwo.

W ieść się rozohodzi, i zdaje się być wiarogodną, 
gdyż i lord John Rusell w Izbie niższej ją powtó­
rzył, l e  wkrótce zbierze się kongres mooarstw 
w Londynie w oclu naradzenia się względem neu­
tralności prłnconych okręgów Sabaudyi. Szwaj- 
oarya ma być [ rcypuazotoną do obrad na tym 
dyplomatycznym zjeździ'. Posłom  szwajcarskim 
w Paryżu i Turynie polecoio  zatieść powtórnie 
protestacyę przeoiw anneksyi. W edług listów z Ber­
lina z 27 z. m. układy z rządem pruskim w tój 
mierze, pożądany wzięły obrót. Prusy zgodnie 
z Anglią zamierzają popierać prawa związku hel- 
weckiego.

Inne czynnośoi w parlamenoie przed odrocze­
niem go na święta W ielkanocne, załatwiają się 
spiesznie. Wozoraj projekt podany przez sir J. 
Trelaway, do zniesienia opłat kośoielnyoh, prze­
szedł bsz trudnośJ przez komitet. Bill ten teraz 
pójdzie do Izby wyższej, gdzie biskupi zasiadają 
i najpodobniej będzie odrzucony. Równiż przez 
komitet przeprowadził p. Gladstone ozętć budżetu, 
miano*ioie: p o d a tk  cd przychodów i taksy stj- 
plowc.

P . Cobden ma powróoić z Paryża w poniedzia­
łek. Rada mi-jska w Guildhall uchwaliła 22 mar­
oa, większością 79 wotów przeoiw 31 nadać mu 
obywatelstwo miasta Londynu, w nagrodę zawar­
cia traktatu handlowego z Francyą.

W  niezmiernej iiozbie r zawitych stowarzyszeń 
dobroczynnych, znajduje się jedno opieknjąoe się 
ubogiemi chłopakami do czyszczenia bótów po n- 
lieaoh londyńskich. Towarzystwo to odbyło tego 
tygodnia doriozne posiedzenia, składając oaloro- 
• zny raport z swyoh czynności. P o  opędzeniu zwy- 
kłych w ydatków  pozosta je  ma w kasie jeszcze 40 
fs. M ędzy tem towarzystwem, iw an e m  „s. Win­
centego a Paulo", a towarzystwem szkół obdartu- 
sów (ragged sohols) największa panuje jedność: 

ierwsza joet katolickie, drugie protestanckie, i 
ardzo po wszystkioh miastach prowinoyonalnyoh 

rozgałęzione. Oba się na wzajem wspierają, za­
bieraj %o ubogą opuszczoną dziatwę do szkółek  
osobno na ten oel ustanowionyoh i broniąo ją od  
zepsuoia. _____________________

Hr. Homburg właściciel Halcnowa pod Białą 
w obwodzie Wadowickim przeznaczył na uposaże­
nie w  tychże dobrach szkoły trywialnej obligacyę 
długu państwa 2%, procentową na 1000 złr.; pro 
boszcz miejscowy X. Jan Tempie obligacyę długu 
naród, na 100 złr.; nadto pomieniony właściciel 
przeznaczył corocznie dla nauczyciela po 4, dla 
szkoły po 7 siąg drzewa łupkowego. Gmina miej­
scowa obowiązała się płacić rocznie na nau­
czyciela będącego zarazem organistą, złr. 114.28; 
dotychczasowa zaś płaca organisty wynosi 31 złr.

P. Edward Homolacz, właściciel Gnojnika w  obw. 
Bocheńskim, zobowiązał się na uposażenie szkoły

cznem, obyw«tebkiem, zajaśnieje cnotami, i stanie 
się wzorem dla drugioh. Na taką też sławę zasłu­
żył i śp. Jan hr. W ielopolski. Jako senator K ró­
lestwa P olsk iego, nie szedł on zdaniem osób 
przemagająoyoh, jeżeli to sprzeoiwiało się sumie- 
niowi jego i przekonaniu, ale przeciwnie nie wa­
hał się ani lękał szozerze i otwaroie występować 
w obronie słusznej sprawy.

W  Wi»lio o dozwolenie rozwodów, mimo wiado- 
mych sobie życzeń rządu, silnie oparł się temu, 
widząc w tem moralną dla narodu klęskę; a szcze­
gólniej okazał cywilną swą odwagę w pamiętnych 
sądaoh w Warszawie 1827 r. Tam śmiało stanął 
w obronie prześladowanych, a widząo bezskute­
czność swego postępowania, prty widooznem na­
dużyciu dzierżących wyżerą w ładzę, niemogąo 
w tych stosunkaoh z honorem na swem stanowi­
sku pozostać, wziął dym isyę, i powróoił do dóbr 
swoich, do Suchej, w górach wadowiokich.

Tu starał się podnieść przemysł i poprawić byt 
ludu. Zaprow adził więc fabrykę żelaza i zwrócił 
uwagę wszystkioh okolioznyoh mieszkańców, na tę 
ważną gałęź krajowego przemysła. Jemu więo 
winne okolice Suchej teraźniejsze obfitsze swe 
mienie.

S / t  sławy i życia, powszeohnie koohany i ozozo- 
uy, przeniósł się nakonieo do lepszej krainy, szczę­
śliwszej wieoznośoi, pociągając za sobą seroa i west­
chnienia wszystkich, którzy go znali, pozostawi­
wszy po sobie niewygasłe wspomnienie.

X . W .S ,
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trywialnej tamże, odstjpić pól morga ziemi, zbu­
dować dom szkolny z twardego materyalu i daro­
wać obligację indemnizacyjoą na 100 zlr.; gmina zaś 
tameczna 84 zlr. rocznie, dać pomoc ręczną i cią­
głą przy budowie domu, kupować i dostarczać 6 
*iąg drzewa opałowego; X. Jacenty Glazor pro­
boszcz, przeznaczył po 10. 50 złr. rocznie.

P. Jan Goetz, właściciel Okocima w obw. Bo­
cheńskim darował umyślny budynek i swoim ko­
sztem przerobić go na szkołę kazał; nadto przezna­
czył 6 siąg drzewa opałowego i 10. 50 złr. coro­
cznie. Gmina podjęła się drzewo rzeczone ścinać i 
zwozić, tudzież płacić corocznie 173. 25 złr. W ła­
ściciel części, p. Duniko wski, przyrzekł płacić rocznie 
5. 25 złr.

Gmina Zalasowa w obw. Tarnowskim przyrzekła 
nauczycielowi pobierającemu 153. 30 złr. dopłacać 
jeszcze 52. 50 złr. i wybudować dom szkolny.

Gmina chrześcijańska miasteczka Korczyny w obw. 
Jasielskim przeznaczyła na upo-ażenie szkoły try­
wialnej mającój dotąd 123 złr. 12 kr. mk. dochodu, 
obligacyę długu państwa na 1324 złr. 35 kr. mk., 
która rocznie przynosi 53 złr. 23 kr. mk. Na ten 
sam cel przeznaczyli miejscowi Izraelici 31 złr. 
50 c. i proboszcz X. Antoni Ditrich rocznie 21 złr. w.a.

Na uposażenie pomocnika nauczycielskiego przy 
szkole trywialnój w Uściu solnćm w obw. bocheń­
skim, obowiązały się składać corocznie gminy na­
leżące do tej szkoły 141 zł. 93 c. w. austr.

Wiedeń 2 kwietnia. Tutejsze dzienniki bardzo 
są skąpe w udzielaniu wiadomości o stanie dotych­
czasowym nowćj pożyczki loteryjnej, której sub- 
skrypeye kończą się z dniem 7 b. m. Największe 
subskrypeye pochodzą od dyrekcyi kolei rządowych, 
która podpisała 2 miliony; dyrekeya kolei pólno- 
cnćj iy # miliona, bankier Tedesco ‘/a miliona, 
Schnapper tyleż. Ile podpisał dom Rotsciiildów, nie 
wiadomo jeszcze.

— Urzędowe dzienniki węgierskie wymieniają 
codziennie te gminy protestanckie, które zastoso­
wały się do patentu wrześniowego i przyjęły na­
daną sobie organizacyę kościelną. Trudno w tćj 
chwili ocenić, w jakim istotnie zostają stosunku 
liczebnym gminy, które przyjęły przepisaną orga­
nizacyę kościelną, do tych które wzbraniają się ją 
Przyjąć.

— Książę Brabancki odjechał na Peszt do Kon 
stantynopola. Do Fesztu odprowadził go Arcyks. 
Albert, jlny gubernator Węgier.

— Pod przewodnictwem Arcyks. Namiestnika 
Tyrolu, będą się odbywać w Iosbruku narady nad 
urządzeniami obrony krajowćj. Sądzą, że Tyrol 
otrzyma organizacyę więcćj jeszcze niż dotąd woj­
skową. W komisyi nad tym przedmiotem obrada- 
iącćj zasiadają powołane przez rząd osoby, tudzież 
niektórzy z dowódzców oddziałów strzeleckich.

—  Św ieże wydany przepis nakazuje, aby pokwi­
towania z pieniędzy wniesionych do kas, podpisane 
były zawsze przez dwóch urzędników kasowych, 
inaciój bowiem kwity niebgdą poczytane za ważne. 
Wyjątek od tego stanowią bolety opłat konsum- 
cyjnych.

—  Gaz. tryestska donosi, że sąd krajowy w Try- 
eście położył areizt na ruchomy i nieruchomy ma­
jątek zbiegłego liweranta Mojżesza Basevi, na rzecz 
skarbu wojskowego, i dodaje, że sprawa jego ma 
być powierzoną sądowi krajowomu w Wiedniu, 
który się zajmuje procesem 1’ynattena.

Królestwo Poleskie.
Pomną zapewne czytelnicy jak stale popieramy 

myśl, aby w kraju naszym co do r o l n i c t w a ,  
p r z e m y s ł u  i h a n d l u  naturalnej trzymano się 
drogi, aby przedewszystkiem zwracano siły do rol­
nictwa, w którem prócz pracy i kapitału działa 
trzeci dzielny czynnik, natura; aby dopiero nastę­
pnie przewyżkę sił zbywających od koniecznych 
potrzeb rolnictwa obracano do przemysłu, i to do 
przemysłu zgodnego z naturą ziemi i stosunkami 
klimatycznemi, to jest do przemysłu w którym le- 
pićj i tanićj od innych produkować możemy, a 
w końcu dopiero do handlu. Jestto wprawdzie^ o- 
gólnik znany z pierwszych zasad ekonomii polity- 
cznćj; lecz jakże często o nim zapominają chcący 
nas popchnąć przeważnie do nieodpowiedniego na­
szym stósunkom przemysłu, to jest do przemysłu, 
w którym z powodów klimatycznych daleko drożćj 
i trudnićj od innych produkować możemy.

Ta ogólna zasada, którą stósować można i na­
leży do każdój bieżącćj kwestyi, nie sprzeciwia się 
bynajmnićj rozwijaniu i podnoszeniu przemysłu i 
handlu; lecz nakazuje, aby nawet w kierowaniu i 
rozwijaniu przemysłu i handlu uważano na dobro 
rolnictwa, głównem zajęciem i bogactwem kraju 
będącego; a przeto, aby w przemyśle, starano się
0 przerabianie naturalnych miejscowych płodów su­
rowych, w handlu o uławianie ich wywozu i sprze­
daży. Słowem, zasada ta popiera rozwijanie u nas 
przemysłu, ale przemysłu zgodnego z naturą kraju
1 ludzi, wzbrania zaś popychać przemysł na sztu­
czne drogi, na których może utrzymać się słabo, 
jak kwiat w oranżeryi, jedynie pod opieką protek­
cji i ceł, a przyniesie zawsze, wcześniój czy pó 
żnićj, szkodę samymze przemysłowcom, obok po­
dwójnych strat dla całego kraju i bogactwa naro­
dowego.

Jak często od tak naturalnych i prostych zasad 
odstępowano, można wiele przytoczyć przykładów. 
Można wskazać, jak często pracę i kapitały obro- 
°we, tak potrzebne rolnictwu a tak u nas niedo­

stateczne, zamiast w produkcyę zbóż, bydła, weł- 
oy _ i innych naturalnych płodów surowych lub 
W ich przerób— gdzie ta praca i kapitał rozsądnie

użyte, dały by wielką korzyść i znaczną wytworzy­
ły wartość, — wkładano w nieodpowiednie lub z'le 
kierowane fabrykacye i przemysły, lub mnićj ko­
rzystne ze szkodą korzystniejszych niestósunkowo 
rozwijano, zostawiając naturalną, ziemi i klimatowi 
odpowiednią produkcyę i przemysł bez koniecznćj 
pomocy kapitału obrotowego i dokładnej pracy. 1 
tak, w wielu miejscach, w których grunt i klimat 
sprzyjał produkcyi pszenicy, zamiast ją produkować 
obficićj i przerabiać na mąkę dla ułatwienia wy­
wozu, zajęto się więcćj niż stósunaowo wyrobem 
wódki. Zaniedbując uprawę lnu i fabrykacye płó­
cien rzucono się do jed arabnictwa i zakładania 
plantacyi morw, gdy produkeya funta jedwabiu 
musi u nas kosztować dwa lub trzy razy tyle, niż 
w kraju gdzie natura sprzyja jedwabnictwu. Za­
pomniawszy zupełnie o gospodarstwie stawowem 
i produkcyi ryb, o pszczelnxtwie, nierozwijając na 
leżycie przemysłu przerabiającego nasz produkt na­
turalny, wełnę, to jest nie podnosząc fabryk sukna, 
chcą zakładać przędzalnie jedwabiu, a niektórzy 
nawet zaczęli rozmyślać nad wyszukiwaniem i cho- 
dowlą perłorodnych skrzek. W prowincyi sprzyja 
jącćj nadzwyczaj produkcyi zboża i bydła, rzucono 
się przeważnie i gorączkowo, z uszczerbkiem tćj 
produkcyi stałą a pewną korzyść zapewniającój, do 
cukrownictwa, które stósunkowo i rozsądnie roz­
wijane przyniosłoby korzyść, a dzisiaj obok wyni­
szczenia gruntu i upadku ogólnćj produkcyi zbożo- 
wćj, dało straty samymże przedsiębiorcom.

Przytoczymy tu pod tym względem ustęp z listu 
p. Tadeusza Padalicy, z Ukrainy, zamieszczonego 
w Gazecie Warszawskiej z 21 marca:

„W okolicy gdzie mieszkam (w Ukrainie przed- 
dnieprskićj) jako wyłąeznie oddanćj przemysłowi 
cukrownictwa, zaGzyna nas zastanawiać fakt jeden. 
Od lat przeszło piętnastu zbudowano tu, na prze­
strzeni czterech powiatów, około dwóchset fabryk 
cukru, a w tćj liczbie sześć rafineryj na ogromną 
skalę. Wycięły one trzydzieści tysięcy dziesięcin 
najpiękniejszych ukraińskich lasów, oddały przeszło 
dziesięć milionów rubli srebrnych zagranicznym fa­
brykantom, wycieńczyły ziemię ciągłą uprawą bu­
raków, do tego stopnia, iż już dziś nie może się 
obejść bez pogaojów i sprzedając cukier od 8 do 
10 rub. sr. pud jeden, pomimo wyciągnienia z ta- 
kićj sprzedaży sum ogromnych, zaledwie kilkanaście 
z tych fabryk potrafiło otrząsnąć się z długów. 
Oczywista, iż nie możemy tu dać bilansu ich pie­
niężnych interesów, bo te są tajemnicą; ale nie są 
wcale dla nas taj mnicą przychody i rozchody fa­
bryk pomniejszych i wiemy bardio dobrze co ko­
sztuje berkowiec buraków, po czemu płacą sążeń 
drew, kość, wapno, robotnika i inne rzeczy. Wiemy 
także, jakie płacą procenta od kapitałów i kiedy 
mnićj a kiedy więcćj potrzebują gotówki. Jeżeli 
więc przy protekcyi cła wysokiego od zagrani­
cznego cukru, które wspiera fabryki krajowe do­
tychczas; jeżeli w  pierwszych latach ich życia, kiedy 
i burak i drwa i robotnik były o połowę prawie 
tańsze niż dzisiaj, a cena cukru zawsze jednaki, 
fabryki te nie tylko niemogły otrząsnąć się z dłu­
gów, lecz zabrnęły w nie bardzićj — zachodzi tu 
ciekawe pytanie: czy podołają teraz, gdy materyały 
i robotnik zdrożały bardzo, a cło nie potrwa dru­
gie tyle czasu, ile trwało t: tąd ? Prawda, że ten 
stan ustawicznego przelewania tysiąców z rąk do 
rąk, ustawicznego przypływu i odpływu kroci, dla 
wielu fabryk zamienił się w chroniczny i pomimo 
kilku fatalnych lat powodzi długów, potrafiły one 
utrzymać się na powierzchni fali; lecz to ciągłe 
maszerowanie w przyszłość i odsyłanie do nićj dłu­
żników, wiemy, że kosztuje bardzo drogo, bo każdy 
termin kontraktowy odziera je z dziesięciu pro­
centów, to jest, że z dziesięciu palców, corocznie 
odrzyna się jeden, a czy odrasta w ciągu roku, to 
wątpliwa.

„Prawda, że w miarę drożenia materyałów, ule­
pszyła się fabryk-eya; że nabyte doświadczenie za 
bezpiecza dziś od wielu szkód, zdarzających się 
przedtćm ; ale koszta produkcyi dwoją się i troją 
i już dziś wielu gospodarzy zarzuca plantacye bu­
raków, bo według roztropnie zrobionego rachunku, 
przynoszą one więcćj straty jak zysku. Jeżeli więc 
zysk plantatorów wielu zredukował się do zera, 
fabryki pozostaną li przy tćj cząstce zysku, jaką im 
daje przerobienie buraka na mączkę, a czy tóm 
pokryją długi— to także wątpliwa.

„Największym błędem naszego przemysłu cukro­
wnictwa jest ten, iż rozwinął się gorączkowo i 
z tego paroksyzmu nie umiał wyjść dotąd. Doga­
dzano mu jak utracyuszowi i dawano co zachcie­
wał, bez względa za jaką cenę, zawsze licząc na 
to, że jak ustatkuje się, powróci to w dwójnasób. 
Lecz teraz się okazuje, że nieporządne życie trwa­
ło zbyt długo i poprawa interesów jest trudną.

„Nie przeczymy, że w dalszym swym rozwoju fa- 
brykacya cukru u nas może trafić na dobre szan­
sy, które ją zasilą i wzmocn:ą; lecz nie zbywa jćj 
także i na złych szansach, a jedno powinięcie no­
gi może sprawić fatalny upadek. Nie mamy tu za­
miaru roibierać gruntownie tćj kwestyi, ale to po­
wiemy, iż kiedy lat piętnaście fabrycznego życia 
nie mogło uregulować bilansu na korzyść przemy­
słowców, tedy źle zużyto kapitały, materyał i pra­
cę. Niech dziś skasowanie cła lub inna jaka ze­
wnętrzna przyczyna zamknie fabryki cukru u nas i 
rachunkowe ich księgi,— a okaże się w większćj 
ich liczbie ogromny deficyt. Cóż pozostanie P° 
nich? Wytrzebione lasy, wycieńczone łany — Ind 
pożerany syfilistyczną chorobą, pustki w murach 
fabrycznych i długi. Jeśli dla otrzymania takich wy­
padków pracowano u nas zapamiętale lat piętna­
ście,— to szkoda pracy i nakładu,"

W ł o c h y .
Zajścia w Rzymie w dniu 19 marca zupełnie od­

miennie podane są przez Giorn. di Roma i przez 
Journal des Dćbats. Pierwszy z nich pisze, że frak- 
cya rewolucyjna zamierzyła demonstracyę na Cor­
so za pomocą zbieg iwiska najętych ludzi. Zamiar 
ten został odkryty i wraz z policyą francuską przed­
sięwzięto środki i umówiono się, aby w potrzebie 
wojsko francuskie i żandarmerya papieska mogły 
stłumić niepokój. Około 5ćj było kilka zbiegowisk, 
na których czele stało dwóch garbarzy, i takowych 
natychmiast żandarmi aresztowali. Tłum chciał ich 
uwolnić, a gdy się to niepowiodło, przyłączyło się 
do niego wiele niecnych osób z najpodlejszego 
gminu na Piazza Cclonnainieprzestawało szkalo­
wać zwierzchności. Oddział żandarmów wystarczył 
aby rozpędzić zbiegowisko. Przyjaciele porządku 
przyklaskiwali dzielnym żandarmom. W godzinę 
spokojność była przywróconą, a w natłoku bardzo mało 
osób i to nieznacznie zostało skaleczonych, Debats 
liczą 200 ranionych, korespondent rzymski Czasu 100. 
Dibats mówią, że żandarmi nie zawezwali ludu do 
rozejśeia się i uderzyli na placu Colonna na prze- 
ciwnćj stronie aniżeli zkąd świstanie słyszeć się 
dało. Kapitan kazał rozpędzić tłumy, nie myśląc, 
że broń użytą będzie. Najwięcćj osób poranionych 
było na Corso i Piazza del popolo, o kwadrans 
drogi od miejsca gdzie hałasowono. Raniono na 
tym ostatnim placu te właśnie osoby, które rządo­
wi były przychylne i niechciały należeć do mani­
festacji na Corso. Od tego dnia wiele już osób 
uwięziono, a lubo niektóre wypuszczono na wol­
ność, wszelako aresztowania ciągle są przedsię­
brane.

Kronika miejscowa i aagraniczna.
— Dnia 27 marca zawalił się w Berlinie dom nowo wysta­

wiony, o 16 oknach wdlni, i 6cin piętrach. Dom ten zaczęto 
budować w październiku, i postawiono go przez zimę. W ciągu 
roboty zwracano jni  uwagę na lichy materyał budowniczy, gdy 
jednak niedawno temu komisya ze znawców złożona nie zata­
mowała budowy domu, w którym pomiędzy cegłami zostawiano 
wielkie ustępy, a do wapna mięszano wielką ilość gliniastego 
piasku, przeto i co do tego domu nie bardzo zwracano uwagę 
na przestrogi budowniczego policyjnego. Dom zawalił się przed 
6tą rano, a za chwilę mieli się zejść robotnicy i komisya bu 
downicza mająca uznać dom za mieszkalny. Właściciel domu 
na kilka chwil przed zawaleniem się jego był w nim , aby się 
przekonać, czy zgrabiono jednę ze ścian wewnętrznych, która 
ju i dniem poprzednio wypaczyła się. Na ulicy mało jeszcze by­
ło ludzi, nikt przeto nieponiósł szkody oprócz kieszeni wła­
ściciela.

— D. 1 marca widziano w Moskwie fenomen nadzwyczajny 
O godz. 93/4 wieczór jedna z gwiazd w południowo zachodniej 
stronie Wielkiego Niedźwiedzia zaczęła się powiększać nagle, 
pdki nienabrała wielkości pełni księiycowój i wydawała się 
jak  kula rozpalona, lecz nie rzucała promieni. Trwało to zja­
wisko do god. l l 1/ ,  bez zmiany, tylko że blask kuli raz się 
nieco wzmagał, to znów blednął. Przed północą kula ognista 
zaczęła gasnąć powoli i o samćj 12ćj znikła zupełnie, zostawia­
jąc po sobie czarną plamę.

— Opisaliśmy dawnićj napad popełniony na redaktorze pis- 
sma sztutgardzkiego Beobachter, p. Hopf, przez dwóch bankie­
rów Haas i Dreyfusa. Dnia 28 marca zapadł wyrok w tćj spru 
wie, skazujący winnych, pierwszego na 7 ‘/a, drugiego na 6>/„ 
miesięcy twierdzy.

— Cześć wieży Ś. Szczepana w Wiedniu, która ma być znie­
sioną od wierzchołka aż do galeryi, wynosi 180 stóp wiedeń­
skich wysokości.

Dodatek tygodniowy N. 13 przy. Gazecie lwowskićj* zawiera:
1) Piśmiennictwo w Galicyi. Zapisy bibliograficzne od roku 

1849. Tablica pism czasowych i zbiorowych polskich z wyjąt­
kiem Galicyi i Krakowa.

2) Gorzelnie i browary w lwowskim okręgu administracyj 
nym. W ydatek w lutym 1860—1858.

3)  Instytut Drohowyski fundacyi hrabi Stanisława Skarbka. 
W y nikłość obrotu funduszów Skarbkowskićj fundacyi za rok 
administracyjny 1859.

Przegląd polityczny.
Depute telegraficzni.

L o n d y n  2 kwietnia. Dzisiejszy M orning Herald 
mówi, że rząd angielski wyznaczy komisję w ce­
lu ułożenia warunków traktatu z Francyą zawrzeć 
się mającego w myśl wniosku Lindsaya (wozoraj 
wzmiankowanego w przeglądzie), wniesionego na 
posiedzeniu Izby niższej w dniu 8 marc* (to jest, 
aby okręty kupieckie angielskie wpływające do 
portów franouzkioh opłacały tylko takie taksy, ja 
kim podlegają okręty franenzkie. Red. Cz.J 

B e r n  2 kwietnia. Miano tu otrzymać doniesie­
nie niemylne, że mocarstwa europejskie wstawią 
się w nooie zbiorowćj do Franoyi za słuszną spra­
wą Szwajoaryi pod względem Sabaudyi.

den angielski i jeden rosyjski okręt. Miasto Nea­
pol spokojne.

Z drugiój strony donosi Indip. belge o pogło­
sce obiegającćj w Paryżu, jakoby rząd franouski 
zawiadomił obce rządy o zamiarze odwołania 
wojsk swoich nietylko z Lombardyi ale i z Rzy­
mu, w skutek udania się negooyaoyj btolioy Apo- 
stolskićj z Neapolem o wprowadzenie wejsk nea- 
pclitflóukich do Rzymu, Marchii i tJmbryi. Po­
myślny ten skutek wyjednała, jak mówi owa wieść, 
Francya, otrzymawszy od Sardynii, naprzód: oo- 
fnięoie protestaoyi jaką Vi’.lamarina założył w Nea­
polu: przeciw interwencyi neapolitańskiój; powtó ■ 
re zaręczenie, iż Sardynia nio nie przadsięweźmie 
w razie, gdyby część wojsk neapolitańskioh naję­
ta kraje papiezkie.

Nord zamieszcza depeszę z Rzymu z 30go mar­
ca, która donosi, iż Giornale di Roma mówi, że na 
przeditawienie jenerała Goyon i oficerów francu­
skich, osoby aresztowane 19go przez żandarmów 
lapieskich, zostały wypuszozone na wolność.

Z Genui donoszą 30go maroa, i )  jenerał Dn- 
rando wszedł 28go do Florenoyi na ozele dwóch 
pułków piemonokioh; dywizya Roselli wyruszyła 
z Bononii do Rawenny. Załoga piemonoka z Ni­
cei ma wróoić do Genui.

Książe Carignan wydał 30go marca odezwę do 
Toskańozyków, którćj treść podaje telegraf w na- 
slępująoych wyrazach: „Toakaóozycy I Król poj­
muje wielkość powołania, aby połąozyć wasze losy 
z losem ludów, które go wyniosły na tron naro­
dowy. Odpowiem zaufaniu J . K. Mo', którego sil- 
nćm jest postanowieniem zapewnić waszą pomyśl­
ność, i uozynić was szozęśliwymi tak jak na to 
zasługujecie."

Dzienniki rosyjskie niezależne mówią z zadowo­
leniem o sprawie przyłączenia Sabaudyi do Fran­
oyi; lecz gazety półurzędowe z nieukontentowa- 
niem widzą, że jak poprzednio w sprawie Włoch 
środkowych tak i w tćj odwoływano się znów do 
życzeń i woli narodu, to jest do zasady którą 
rząd rosyjski uważa za bardzo szkodliwą dla sie­
bie, i że nie wiele zważano na przepisy traktatn 
wiedeńskie#.-; ale te półurzędowe organa pocie­
szają się, Ż9 w przyłączeniu Sabaudyi zważano 
także na prawa monarchy. W  ogóle ton dzienni­
ków rosyjskich półunęd wych każe się spodzie­
wać, ża ze strony Rosyi albo nie będzie protestacyi 
przeciw przyłąozenin Sabaudyi, albo będzie tylko 
dla formy. — Między mżejsoowemi wiadomościami 
z Petersburga czytamy, iż w stolicy tćj odkryto 
bandę fałszerzy pieniędzy papierowych rosyjskich. 
Dc bandy tćj należeli: kolegialny registrator Ti- 
strow, tytularny radca Reimer, posługacz kanoe- 
laryjny Gilaszmil; u osób tych znaleziono fabry­
kowanych papierów lOoio i 25 _io rublowych za 
40,000 rsr. Śledztwo tćj sprawy trwa jeszoze i 
świeżo aresztowano jako należąoyoh do tćj bandy 
fa łszerzy , k a p ita n a  S ip k o  i jakiegoś obcego 
irzybysza nazwiskiem Huard.

Wiadomośoi zCarogrodu przez Marsylię sięgają 
również do d. 24 marca, tak jak poprzednie przez 
Tryest nadeszłe. Donoszą one, iż wzburzenie i 
rnch między całą ludnośoią słowiańską w Turoyi 
północnej ooraz bardziej wzrasta.

Równocześnie nadeszło listy z Belgradu z d. 26 
marca mówią, że wielkie poselstwo, które rząd serb­
ski wysyła do Carogrodu, a którego ozłonków 
wymieniliśmy niedawno, powołał ks. Miłosz d. 25 
marca popołudniu do siebie i w obeonośoi następoy 
tronu, senatorów i, metropolity odozytał im a nastę­
pnie wręczył instrukcję oraz pismo jakie Poroie 
wręozyć mają. Przez ten akt publiozny, pismo [to 
i instrukcja stały się powszeohnie wiadomemi; głó­
wne punkta tego podania, przyniesione depeszą 
z Belgradu, zamieściliśmy przed paru dniami. Po­
selstwo udało się w drogę 26go maroa. W  gabi­
necie serbskim zasiła zmiana z powoda, że mi­
nistrowie sprawiedliwości, Filipowicz, i cświeoe- 
nia publicznego, Matioz, podali się o uwolnienie 

i  otrzymali takowe. W ozasie nieobeonośoi mini­
stra sprawy zagranioznyob, Swetko Rtjewioza, u- 
dającego się wraz z innemi w poselstwie do Ca­
rogrodu, wydziałem tym zarządzać będzie Cukioz.

O naradaoh niedawno otwartyoh Izb wołoskićj i 
mołdawskićj, bardzo szozupłe są wiadomośoi. Izba 
wołoska otwarta najprzód, sprawdza jeszoze wy­
bory deputowanyoh i nie zatwierdza wyborów, 
które padły na urzędników.

Według doniesienia telegraficznego z Londynu 
29go z. m. do Hamb. Nachr. miano z Nowego 

Jorku wiadomość z 17go, iż była tam mowa o 
zezwoleniu Hiszpanii na sprzedaż wysby. Kuby 
Stanom Zjednoozonym, lecz że^ tylko nie umówio­
no się jeszcze co do oeny. Doniesienie to jest wię- 
oćj niż podejrzane, jeśli pomnimy, ii Hiszpania 
w czasach największego zaw iH an ia  z Stanami Zje- 
noozsemi przed kilku laty, nie chcała ani myśleć 
o sprzedaniu tej bogatej i ważnej wyspy.

La Patrie zaprzecza depeszy telegraficznej pry. 
watnćj z Genui, które, donosiła jakoby z Jse&polu 
z 26go maroa, iż wojsko neap0^*^.®*19 weszło 
do państwa rzymskiego, i że teraźniejsze ministe- 
ryum pod»ł> się do dymisyi. La Patrie  tymcza­
sem ma z 28go doniesienie telegraficzno z Nea­
polu, które mówi, że król Ob. Sycylii na nowo 
postanowił nie wdawać się w sprawy rzymskie i 
nie wkraczać do państwa papiezkiego, ltcz raoho- 
wać się odpornie u siebie. Zmiany gabinetu teraz niej 
bjło. W przystani neapolitańskiój stały tylko je-1

•itatnle depe*«e telegraficzne.
L o n d y n  3 marca. Dzisiejszy Morning Herald 

mówi: Dania lękając się zajęcia księstw Holsztyń­
sk iego  i Lauenburgskiego przez Związek n iem ie­
cki, s ta ra ła  się o zawarcie przymierza z Francyą. 
Odpowiedź gabinetu  francuskiego wypadła przychyl­
nie. Przymierze będzie nie zadlugo faktem. Mó­
wią nadte, że Francya układa się także zSzwecyą.

Antoni Kiobukowski, Redaktor odpowiedzialny.



CZAS z Środy 4 Kwietnia 1860.

złp.
W i e d e ń  3 kwietnia (telegraf.)

Augsburg 100 złreń........................................
Hamburg 100 M arków .................................
Londyn 10 Ł ....................................................
Paryż 100 fra n k ó w ......................................
D u k a t...............................................................
6*/, M e ta lik i ..................................................

„ „ na walutę austr.............................
44 V. .  ..................................................
4% .  ............................................JO/  ̂ ........................................
Losy x rokn 1834.........................................

_ 1839 .........................................
* " 1854...................... ....

Pożyozka narodowa........................................
Obligaoye (ndemn. galio.................................
Akoye bankowe..............................................

8 kolei półnoonój.................................
„ kredytn ruohomego . . . . . . .
„ kolei franensko-anatryaokiej - - -

L w ó w  31 marca.
Dukat holenderski.........................

„ a n s try a o k i.........................
Półlmperyał r o s y j s k i .................
Robol r o s y js k i .............................
Talar pruski .  .........................
Pięciozłotówka p o ls k a .................
Listy nastawne galio. bez kupon.
Oblig. indemn. bez kupon. . . ■
Pożyczka narodowa bez kupon.

Kura papierów publicznych i pieniędzy.
(w  walucie austryaokiój).

■ A ra k ó w  3 kwietnia
Banknoty polskie za 100 złr. now .. . . złp.
Ruble obrączkowe agio......................................
Talary pruskio za 150 złr. now.....................
Srebro nowe.....................................................*łr.
Półimperyały ro sy jsk ie ............................. .....
Napoleondory 20-fr............................................
Dukaty holenderskie w a ż n e ........................... „

„ austryaokie............................................*
Listy zastawne galicyjskie z kuponami. . „
Obligacye indemn. z kuponami................... .....
Pożyozka narodowa z r. 1854 ....................... „
Akoye kolei g a lio y jsk ió j za sztuką .
Listy zastawno polskie z kuponami .

, rubli
W a m z a w a  31 marca

Półimperyały .  .............................
Obligi sk a rb o w e .............................

kupon .........................
Listy zastawne III o k r e s u ....................... rubli

kupon
Wrocław

Banknoty austryaokie w 
Polskie bilety bankowo . . .

„ listy zastawne . . .
Poznańskie listy zastawne 4°/e

,  - » 3*0/«Obligi krak.-szląsk................

2 kwietnia, 
mon. nowój .

żądają płacą
350 344

10 8
75 74

133 132
10 85 10 70
10 65 10 50
6 16 6 10
6 28 6 18

86 — 85 -
T 3 j - 72* -
7 8 * - 77* —
102* 101
100* 100

złr. 0 .
118 25
100 50
132 —

52 80
6 26*

68 60
63 —

58 75
53 25

370 —

118 75
93 25
78 70
70 25

871 —

1974 —

191 20
269 —

6 25 6 19
6 26 6 21

10 83 10 68
2 11 2 7
2 2 1 98

84 88 83 88
70 00 70 20
78 30 77 30

6 61
93 — —

— 2 —
14 90 —

— -  l« ł

Tdł __

86 ., ----
—

100]
90 —

I Kurt matuian: Londyn 6 talar. 17), -  Hamburg 150 
i 200 b. m ark .,— Amsterdam 141 i za 250 zł. hol.. — Paryż
I W arszawa —• _

Aleksander makowski et Comp

Poolągł osobowe na kolejaoh ietaznyoh.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  3 kwietnia. Wczoraj nia zwieziono nlo zboża do 

B arana*  powodu dróg niedostępnych; w Michałowicach zaż
,..?dow !ło  sic nieco zboża, a ll w ogóle targ nie był uspo- __________________
sobiony korsystnie dla sprzedaży ł nie chciano się Henryk ze Sławna Sławiński wł.
w kontraktu o dostawę po świętach. To co zwiezione, z t r u - J . . , ,  t , Jzl_ _ u
dnoóola znalazło pokup i to po niższych oenaob. Zyto p ła- 
zono 19. 18! do 20 złpols. innych rodzajów zbóż prawic nie 
bvło — Na targu krakowskim dzisiaj wszystkie gatunki zbo­
ża z Galicy! dowożone, ofiarowano w znacznych ilościach, ale

O d c h o d z ą
Krakowa do Warszawy 7 rano =  do Wiednia 

Wrocławia 7 rano; 3. 45 po połud. —  
do Ostrawy (pr.Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 40 
rano;=do Przeworska 10. 30 rano;=do  
Wieliczki 11. 40 rano.

Wiednia do Krakowa 7 rano; B. 30 wieczór.
Ostrawy do Krakowa 11 rano.
Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po po­

łudniu.
Szczakowo do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po po­

łudniu; 7 56 wieczór.
Rzeszowa do Krakowa 2. 15 po p olu d n iu =z/H «- 

worska 9 rano.
P r z y c h o d z ą :  

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 w ie c z ó r =  
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano; 
5. 27 w ieczór=* Ostrawy (przez Bogu 
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wiecz,—  
z Rzeszowa 8. 24 wieczór =  z Przewor­
ska 3 po połud.; z Wieliczki 6. 40 wiec 

do Rzeszowa z Krakoica 12. 1 w  południa; — do 
Przeworska 4. 30 po południu.

O b w i e s z c z e n i e .
(Nr. 309). W  skutek dekrolu wysokiego c. k. 

f ministerstwo skarbu * ó w  Igo  t. w . da  L . 1339 
ftn. c. r . kass* główka w Kraka? r ,  jskotei kts- 
sy zbiorowo w Wadowiasch, Boobni, Tarnowie, 
Rzeszowie, Jaśle i Nowem Sączu umocowane zo­
stały do przyjmowaniu subskrypcji no nową po- 
iyczfce rządową 200 milo nów złr. w kwotach 100 
zlr. 200 złr. 300 złr. 400 złr. baz żadnego ogra­
niczania; oo r ę  niniejszem do powszechnej podaje 
aiadomoś i. , .

Z Prezydium o. fc. finanrot ój dyrekcyi «*J<>
wćj w K ralow ie órra 2go Kwictnis 1860.

J (307 2-3)

Przyjechali od 2  do 3 kwietnia.
HOTEL POLLERA. Rozymei Jan kup. ze Lwowa. L5ven- 

stein Zygfryd kup. do Mołdawii. Goetman Piotr zawiadowca 
z fam. a Prus. Ssybalskt Felloyan ob. z Regulio. Hr. Romer 
Wilhelm w ł. dóbr z Galioyi. Springer Hugo kup. z Wiednia 
Bergman Wilhelm kup. z Rzeszowa. Rokotnitz Abraham kup 
z W rocławia. Beyryni Klementyna ob. z W ołynia. Fischer 
Ignacy kapelm., Rokioek Ignaoy śpiewak z Ołomuńca. Troja­
nowska Wanda oórka ursęd., Spargnapani Dlryoh oukiernik 
p Tamowe. Weber ekonom a Drezna, Moserowa Aurelina żo­
na naozellka z Wadowio.

W yjechali: Szymanowski M. właśoioiel dóbr do Warszawy, 
Freyhan kup. do Wrooławia. Ghlradny Authur ekonom do W ę­
gier. Saltzman Albert kupieo do Danii. Struszkiewloz Wincenty 
ob. do Sobonl. F. A. Walls asesor sądowy do Oświęoima. Bern­
stein Arnold kupieo. Dawison Fryderyk kup. do Lipska. Freund 
Bernhard wł. dóbr do Żabna. Śohreitz Simon ob. do Król hut. 
Nalepa August nadporuoznik Dragonów do Siemiohowa. fiold- 
watz Nathan kup. Gurkowski Maroin'obw. do Warszawy. Gott- 
man Jan nadleśn. z żoną. Szuba Józef sub. handl. dolzdebni- 
ka. Weinberg Hertz wł. dibr, Offenheim Wiktor insp. jenerał 
kolei do Wiednia. Starzewski Tomasz urz. do Boohni. Jaw or- 
nioki Eustachy obw. do Galicyi. Mises Anna, Riebeke Flieg 
żony kupoów doRosyi- Hr. Siemiński Wilhelm w ł. dóbr do Pa- 
właeiowa. Hr. Bąkowski Jan wł. dóbr do Lwowa. Lieowleokl 
Waoław ob. do Jasła . Szybalski Koltoyun w. dóbr do Rygu- 
lio. Hr. Romer Wilhelm w i. dóbr do Wiednia.

HOTEL DREZDEŃSKI. Anna Wojtawskn ob. z Ostrowa. 
Henryk ze Sławna Sławiński wł. dóbr z Kleczy. Seweryn 

|  Różycki w ł. dóbr z Polski. Jan Wandel kup., Maurycy H im -I 
pier dyr. góro. ■ Mysłoirfo. Teod jr  LilienhofF górn. i  Gliwic. 1

W yjechali: Dobrzyński Adolf w ł. dóbr do Partynia. Dąb- 
ska Joanna wł. dóbr do Wojnicza. Hr. Moszosyńsk! Franoi-

I u s e p a t J i

Wiedeńskie

DHOŹDŻEPB&SOVAH1
co dzień świeże

nadchodzą do H andlu

STANISŁAWA FEINTUCHA
P97] VV K R A K O W I E , O 3!

w  R ynku  g łó w n y m  w  „ S za re j K am ien icy ."

Najtańue malownicze pismo polskie p. n.:

„POSTĘP"
ośw iacie, literaturze i rozrywce poświęcone, 
wychodzi od Igo października 1859 zeszytami 

miesięcznemi w  Wiedniu.
D z ia ł  I naukowy zawiera: życiorysy sławnych 

Polaków (z portretami), rozprawy ekonomiozno-naro- 
dowo, przeglądy polityczne, najnowsze wynalazki i 
odkrycia, tudzież wiadomości z nauk przyrodzonych 
(z ryoiną).

D z ia ł  II literaokt obejmuje: powieści, gawędy 
poezye (z ryoiną), przeglądy artystyczne i literackie 
opiay, podróże i wydarzenia spśłozesne (z ryoiną). 

D z ia ł  III humorystyczny z t wióra: Korespon-
denoye ze wszech stron świata, nowiny, mieszaniny, 
anegdoty I karykatury, mające na celu nie paszkwil, 
lecz satyry polityczne i społeozeńskie.

Przedpłata roczna z przosyłką . . 6 zlr. 
dtto półroczna z przesyłka 3 złr. 50 o.

Redakoya „ P o s tę p u :"  (213-3)
Wiedeń, Alt - Lerchenfeld Nr. 241

JAR ARBdłOWICZ
zawiadamia szanowną Pablfoznośó, że jak po inne lata tak i 
w tym roku zaopatrzył swój Handel pod L. 368 przy ulioy 

Floryańskiój znaoznym zapasem

Z Y & N E K
wieprzowych i cielęcych,

KIEŁs ^ BAS
w różnych gatunkach,

tudzież

D o H andlu podpisanego ju ż  n a d e sz ły

świeże Nasiona

wołowych i wędzonych,
i takowe sprzedaje po cenach następujących:

B ^ “Szynki w pęcherzu czyli Baloron 50 cent. funt wied.
„ zwyczajny bez kości. . 40 B „ „
„ z kościę . . — . . i . . 35 „ „ „
„ Cielęcćj z wybornych cieląt 30 „ „ „

Wędzonki........................................35 „ „ „
Kiełbasy krajanćj............................... 50 „ „ „

„ siekany................................ 45 „ „ „
Osoby z prowincyi życzące sobie nabyć powyższe artykuły 

czy przez posłańców czy przez kolej żelazną zechcą przy oświad­
czeniu listownem obstalunku przesłać należytość a odbiorą jak 
najakuratnićj przesyłkę towaru za którćj dobroć niniejszem
ręczę. ____________________________ (887-3)

ja rzy n , k w iatów , traw <fc. <&., których cenniki 
na żąd an ie p r z e s y ła  f r a n c o .  (ios-8)

K .  R u t k o w s k i ,
w Krakowie, w Głównym Rynku przy rogu ulley Slenndj.

nie było dostateoznśj liozby ani skupywaczy, by obudzlo ruch 
targowy; nawet na potrzebę miejscową nie szła należycie 
sprzedaż', a oeny nieco zniżyły eię. * y °  4*d*n0 *• ®3
funt wied. po 6-50, 6-75 w austr. walueie I za pszen cę 168 
d“ l 70 f  wPied .p o ’».75, 10 .25 .  Polska biała pszenica n e 
miała odbyta; ewi.s i jęczmień tylko wystawione na sprze­
daż a mimo cen niższych nie ściągały kupoów. W  ogóle tsrg 
bvł’ bez znaczenia, a ohęó kupna znacznie się ograniozyła, 
M dowodzi, iż niema zamówień z dalszyoh stron. Koniozyna 
po bardzo zniżonych cenaoh nie łatwo znajdowała pokup; nie­
co na siewy po korou kupowano na 25, 27, 28, a najpiękniej­
sza po 30 złr. austr. wystawiana na sprzedaż, słabo odeho-

d*HI^Na dzisiejszym targu praktykowano w przccięoiu ceny
następne w wal. austryaokiój:

 ...........................................mierzyoę 5-33psaenlci
żyto. • 
jęczmień 
owies • < 
ziemniaki, 
siano . . • 
stoma . .

s
B
S
»

centnar

3.61
277
1-87 i 
100  
100  
0-68

S z y n k i

-r* i i!/-  i_s i___o A oe L. h ______ WnmnraVipi 40.Funt polskićj szynki kosztuje 30—35 kr. n. — Węgierskiej 40. 
ska Joanna w«. donr oo TYojnicza. n r. utuB.u.jru.^. V " “-T  i Węgierski Kaiserfleisch 35—40 kr. n. (na barszcz) 
szek wł. dóbr do Bbyłtowskiój góry. Seweryn Różyeki właś. | wyrobów masarskich przy ul. Szczepańskiej,
dóbr do Polski. _ _  „  (312-1-2) J .  F łe is c h .

HOTEL SASKI. Mleozysław Cichowski ob. z Berlina. Teo- . 
fil Szyc, Feliks Bukowski, Józef Deryoh, Kazimierz Sobie - 1 
rajski z żoną, Feliks Ciszewski, Józef Majzelwł. dóbr z P o l- -  
ski. Rudolf Rosensweig oł. por. strzełoów z Waitzen. Kon­
stanty Pieniążek wł. dóbr z Sandeokiego. Konstanty hr. 0 
strowski, Ema Ostaszewska wł. dóbr z fam., Stanisław hr.
Z&łaski acieu teohn. ■ Wiednia. Wilhelm Homolaci właso.

ge^ias^ Zaborowski ^ d “ 8.L7MyVi%4ry“ w! jS ^ A n toJ  | w  tr/ecli u a j przedniej s /.ych gatuuktch  dostać
Komorowski wI. dóbr * Rsesiowe. Romuald Machnicki a n .  ’ mos&na P °  5 5 5 .  C - W. 7 A tÓ t  W. n 
z Csestoohowy. Fruuoissek Nowakowski w ł. dóbr se Ssosa- < 
kowy. Karol Neymanowski wł. dóbr ■ Kwialonowio.

■ u/ • -i i *. n   i. . I  IPaaJ aw finłinmar łrnn Ha

i Nasienia Kapusty
głowiastej,

S 5 Ś . C- w . a .  7 a  ł ó t  w. p. w  Handlu 
A n drzeja  Dutkiewicza,kowy. Karol JNeymanowsKi w#, a o Dr z uwiaionowiu. t  u ^ » ^ c w «

Wyjechali-. Rokert ob., Teodor Scherner kup., Henryk Ka- ; (  97 6-11) „ rKV u i;c v  F l o r V t n s k i e i  N . 508/aao
miński kup., Paweł Tokarski, Wilhelm Homolacz wł. dóbr d o ; J i ! rz )  u u c y  r  101 -v ^  ' 9S0
Zakopanego. W ład. Bielski wł. dóbr do Giebułtowa. K*rnl --------------------------------------------- — — — —— — r  W ład i  _____
Neymanowski wł. dóbr do Kwiatonowio.

Cement polski
lniejs:ćj dobroci l e  i&anyoh fabryl 
jwie, p^leoam po 7 złr. 50 cent. .

PORTLAND
w

w. •
Sła-

franco

w  lep szym  gatunku  
po 10 iłr . 50 cont. wal. austr.

Także przyjmuję zamówienia na tak zwany
„Chamot” i ogniotrwałe Cegły
> w  d w o rc u  kolei żelaznój w  M y s ł o w i c a c h  

M a r k u *  S c h a f e r .
Mysłowice w Prusach.

Polni^elien Cement
vorziiglicher Giite aus der bekannten Fabrik zu 

Sławków oflerire ich mit 7 fl. 50 xr. ó. w.
bester Qualitat mit 1011. 50 w  

m U l  1 / i u f U U  o. w. franco Bahnhof Myslowit*.
 Auch nehme ich Bestellungen auf C h a m o t  and

f e u e r f e s t e  Z i e g e l n  an. M a r c u s  S c h a fe r .
Myslowftz, Preussen. (310-1)

Od S o li te r a  le o z y  w  2  g o d z in a c h
btz boleści i niebezpicczności D r. B loch we W ieduiu. 
Klisze listownie. Lekarstwo z programem do rozesfan

n r n n c i ^ ] ,  i ] t t t x x
(110-4-11)

(N ad esłan e ).

P
J c h  erklare

O d& ńuk 31 marca. Przez oały tydzień mieliśmy wiosen- 
noeode w nocy tylko były m*łe przymrozki.

W isła od Torunia do Chełmna wolna od lodów, dalój zaś 
,ż  do Malborga kra idzie, przeprawa jednakże za pomocą
czółna ma miejsce . . . . . .  1

Targi angielskie w upłymonym tygodniu bardzo były oży­
wione i ceny o 2 szylingi przybrały, ku końcowi jednskże 
tygodnia ochota do kupna była mniejsza. Dowozy zagrani- 
oznego ziarna nader były małe, krajowego zaś dużo było na 
ta rra  ® powoda wysokloh żadań m ałs bardzo w priebigoia 
zrealizowano. W Holandyi mało żyoia okazywało się na tar- 
gaoh Bierno po cenie aessłotygodnlowój znalazło kupców, 
wyższe żądania nie przyszły do skutku.

We Francy! przeszłotygodnlowe ceny bez zniżenia ani łóz

P°Na^plaoaoh niemiookloh ruoh był znaczny i spekulanci ohę-

ta*Pooząt<fit*upłynioneg° tygodnia był na naszej giełdzie w sku- 
tak telegraficznej depeszy nader ożywiony i oeny przybrały 
o 80 gn‘ d. na łaszeie. koicu ‘Wodnie życie na giełdzie 
znikło sorzedsjąoy bowiem ew°je żądania nie zniżyli, a spe­
kulanci dla ostatniój wiadomości londyńskiój w kupną wda-

W W ciągu  tygodnia sprzedano pszonioy lasztów 870 z tych 
265 ze spiohrzs, żyta 145, na odstawę 90, jęozmlenla 15, 0-  
wsa 86 , grochu 30.
Płaoono aa łaszt wagi holi. Guld. prus. wagi
Pszenica od 126 do 1}J od 445 de 505 337-244 36 T 41 *

— 130 — 13) — 490 — 530 246-251 39 25 43
— 134 — 1 3 6 — 535 — 685 

iy to .  . --------------136 - 3 1 8 - 3 2 7
ku końfl. tygodnia 126 -  318 — 321 

" na odst. kwieoleń 125 — 318 -  320 
Jeenmleń— 108 -  117 _  270 -  330 
Owies • . 7 4 - W B - 1 7 4 - 1 3 7

*      g g g  ___  2 * ^ 3  m m  -  —  w

^Spiry tusu  dostawiono 650 beczek, beczka 100 4 80° troll.

l 6ft».Bwa snrzedano 1,186 okrąglaków, kopa po 1000  duk.— 
00 plansonów w przcolę®*11 P® 20, kuk, knbif po 12 « * r .-  

?0O be!2k i murłatów po 1 taL 7( 
k i murjat po 6  sgr. kub.

2
—  —  6 

252-256 43 18 47 17 
236 26 2 23 23 
235 26 2 26 10 
235 26 2 26 6 

203 -220 21 28 26 26 
13 18 14 _  
27 5 30 6

1 sgr.’ sztuka. — 1,000 be-

Na korzyść ztkładu Oohrony Sierót płoi żeń-, 
skiój nic się nieudałi tój zimy zrobić, przeto 
dusz ta  utrzymacie sierót zupełnie wyoierpanym  
został. Gdy jednak zakład tm  właściwie dla d o -; 
bra miłBta założonóm był, bo oprócz przytułku) 
die sieret celem jego jest, wychowanie uozoiwych: 

pracowitych sług:
Komik t ma nadzieję że łaskawa Publiczność 

rao*y mu przyjść w pomoc składaniem cJ «  0wo- nigenHer7e7%ichff7lgerunter der Firma
ioh w wielki piątek 1 sobotę w K ościoł.ch ka.ęży e « ____________
Karmelitów na Piasku i u Ś. Jędrzej* na ulioy - 
Grodzkićj, gdzie uproszone Dam y na zakład ten j 
kwestować będą.

T.
hiermit, dass die in meiner Annonce 

ergangene Einladung mm 4. Februar a. o. zum 
Verkaufe ausgeschriebenen 18,000 Eimer der aus- 
gezeichneten

ungarischen und osterreichischcn 
G e b i r g s w e i n e  

nur einen Theil
memes Lagers betrugen, und empfehle Ihnenzu den 
Fruhjahrsbezugen die Weinhandlung meiner allei-

w uwit- 
ogloizo-

Uarya Księżna Jabłonowska.
(309-1-2) główna opiekunka.

i i R s s m o o w i i .

OBWIESZCZENIE.
[Nr. 6400]. Odnośnie do rozporządzenia wyso­

kiego ck. ministerstwa skarbu z dnia 22 marca 1860 
do L. 1,079 F. ck. ogłoszonego w Dzienniku praw 
państwa, Część XVI Nr 71, podaje się do powsze­
chnej wiadomości, «  deklaracje subskrypcyjne 1 
kaucye na nową pożyczkę rządową 200 milionów 
zlr. w walucie austr., Kasa główna w Krakowie, 
i Kasy zbiorowe w Bochni, Jaśle, Rzeszowie, No­
wym Sączu, Tarnowie i Wadowicach do dnia tfgo 
k w i e t n i a  1 8 6 0  r- włącznie, przyjmują, i że 
pomienione Kasy zaop«trzone są w blankiety do de- 
klaracyj subskrypcyjnych dla użytku subskrybentów.

Z c. k. finansowćj Dyrekcyi krajowćj 
w Krakowie dnia 29 marca 1860. (295-3)

VTiniejsióm mam zaszczyt oznajmić, ze 
ł - '  domieniu mojem z dnia 4 lutego r. b 
na ilość 18,000 wiader

n a j l e p s z y c h  g ó r s k i c h

Win węgierskich i anstryackich
na sprzedaż będących

tylko jednę cieśe
mego Składu stanowiła i polecam do zamówień 
wiosennych Handel hurtowny Win moich wyłą­
cznych pauów następców pod firmą:

A.SCHWARTZER S Nachfolger in WIEN.
Comptoir, Stadt, Spiegelgasse Nr. 1 91 0 2
ils K r e b sg a sse  N r. 511. przedtem  K r e b sg a sse  N . 511.

 ......   Kellereien in eigenen Hdusern przechodowy Skład we własnych domach,

Ddńllng fussdorferstrasse 361,
j:*  ------   --- T— - oe nnn  i?.-—  .1--------  którzy odemnie zapas w ilości 25,000 wiader naj­

lepszych białych i czerwonych Win austryackich i 
Węgierskich, tudzież najdelikatniejszych wystałych 
gatunków Rustera i wyskoku „Mćnesch," „Hegyal“ 
i oryginalnych Win tokajskich zakupili.

Wiedeń dnia 6 marca 1860.
Z poważaniem

■ M  - W W -  J C Ł  T C ” K  * 3  R .

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. ’

die von mir ein Lager von 2 5 ,0 0 0  Eimer der vor 
zilglichsten weissen und rothen Oesterreichischen 
und Ungar Werne, ferner der feinsten obgelagerten 
Rust er und Menescher Ausbruche, fłegyaler und Ori­
ginal Tokayer kduflich an sich gebracht haben.

Wien am 6. Mdrz I860.
Achtungsnoll

/ M L .(266-2-3)

wjrs. bar. 
w lin. par.

przz 
0’ Reaam.

*"32 f ” 45
25
25

05
68

■ton #lep. 
podług 

Reanmara

7 0 
4 3 
1 7

wilgota.
powietrza
względna

83 
86
84

kierunek 
I następnie wiatru

■aehożnl słaby
średni
»ł»by

stan
N I E B A

pogoda s ohmnraml

■Jawieka
napowietrzne

T e s n o n

zmiana ciepła 
W olągn dnia

ed

f  4-1 +  8 4

W  DrukErni -CZASU-" Rzadzca D rukarni, Antoni Rother.


